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!
'5/' B

(fragment pamiętnika)
W m ale j p o d k rak o w sk ie j wsi w  la 

ta c h  1941— 11 p row adziliśm y  do spół
ki z b ra te m  w arsz ta t e lek tro m ech an i
czny. Nie tu ta j  m iejsce, co w ow ym  
w arsz tac ie  rob iliśm y  o fic ja ln ie , a co
— z p u n k tu  w idzenia  w ładz n iem iec
k ich  —* n ielegaln ie , pod groźbą (o- 
cr.y*v:śc;c) k a ry  Smicrc*.

W poblisk im  m iasteczk u  żyła zacna 
ro d zin a  p ań stw a  S. O n zagorzały  ha l
lerczyk  (co zresztą  z n iżej opisanym i 
zdarzen iam i n ie m a nic  . wspólnego). 
Dw oje dzieci, wów czas n iesp e łn a  dw u
d ziesto le tn ich . O Jar»iu n ic  w łaściw ie 
nu; rnożna było szczególnego pow ie
dzieć. W esoły, sym patyczny, o spo
ry ch  uzdo ln ien iach  technicznych, 
sk ro ń  m y, n ie w chodzący n ikom u w 
drogę. R odzina S. zn an a  by ła  z pa
trio ty czn e j postaw y  — ty m  bardz ie j 
w ięc zbulw ersow ało  opin ię  środow i
sk a  to, co się  stało . A le o tym  za 
chw ilę , bo b y ła  jeszcze M ańcia. 
D ziewczyna o  duszy m ęsk iej. Z adzio r
n a  .ruchliw a. W ieść niosła, że M ańcia 
zgłosiła się (tuż przed  w ojną) do w ładz 
w ojskow ych o p rzyjęcie  je j  w  ch a - 
r;il:Lerze p ilo ta  k ie ru jąceg o  to rp e d ą  z 
je j w nętrza  i ginącego w raz  z n ią i 
tra f io n y m  celem . M łodzież m iasteczka 
podchw yciła  to m om en taln ie  1 o d tąd  
n ik t  Już nie  m ów ił Inaczej na  dziew 
czynę niż  „żywa to rpeda". W ojna wi
sia ła  na  w łosku, lecz by liśm y  „silni, 
zw arci, go tow i" i ‘p raw d ę  pow iedziaw 
szy n ik t się le j w ojny n ie b a ł. Może 
to  było  przyczyną podśm iew an ia  się i  
M ańci. Może d late ;‘,o w ia ln io  w  tej 
je j  gotowości n ie u m ie liśm y  d opatrzeć 
się p raw dziw ego l>ohater-tw a. Kogo J, 
k to  i  powyższego opisu  poczuł do 
dziew czyny sym patię , p rag n ę  uspokoić: 
ży je  1 cieszy się dobrym  zd ro 
w iem , je s t n ad a l p e łn a  w erw y  i spo
łecznie ak tyw na. Aby jednaik w rócić

do je j  b m tn , Ja sia , trz e b a  ź reb ić  k r ; k  
wstecz.

G en era ln y  g u b e rn a to r, H ans F ran k , 
u p a trz y ł sobie n a  l-*łnią rezydencję  
pa łac  P o tock ich  w K. T ru d n o  odm o
w ie nvu dobrego g ustu . N ie o  jego  d  »- 
b ry  g u st chodzi w tym  je d n a k  przy
p adku , Ic::z o to, żo dla  zapcr.vn.icr; a  
g u b e rn a to ro w i m ak sim u m  bezpieczeń
s tw a  ' rozbudow ano siln ie  m ie jsc o v ą  
p laców kę gestapo . W iększość m iejsco 
w ej ludności om ija ła  z d a lek a  ich  ai.i- 
dzibę. Za jed n y m  w y ją tk iem : Ja s io  S. 
zgłosił się ta m  <jo p racy  jalco k o i -  
se r  w alo r. Społeczeństw o aż się za trzę
sło z ob u rzen ia : z tak ie j zacnej rodzi
ny  1 — n ag le  kon fid en t, szpicel, 
zdrajca! O d rodziny  S. w szyscy się 
odw rócili.

Był Jesocze jeden , choć a ie  tak} ja -  
,f.kr;i;wy, p rzy p ad ek  u trzy m y w an ia  
k o n tak tó w  z gestapow cam i,

T yn . p rrypftdk lem  b y lo m .. U - P ro - . s . or(,ę6w  ty w ł ta  Srl, la  u ( ,
a d z iliim y  ja k  w spom niałem  w a r u -  nicn_ n „  |eRO rtopnta> „  d(>p,:orow adzili

la t . M ieścił się w obszernym  budyń 
ku, bo były tam  jednocześn ie  na^ze 
m ieszka  Ma. N a zapleczu  b u d y n k u  «? *- 
ży o g r ó l  W nim, lio ta jem nle  rzecz ja 
sna, zbudow aliśm y >pory b u n k ier . Do 
p rzechow yw ania  rad io stac ji i Jako 
schron  n a  w ypadek  nalo tów . Ż dzi
siejszego p u n k tu  wid/, er lin było to 
w szystko dość naiw ne.

Zacząt, u kpiikreUUe lim ie, od w ie
d z ić  f> n lcc jo n ariu iz  m iejscow ego gu- 
ita'X). 7-awize |>Q cywil n o n  u. O lbr';* - 
rnj m ężczyzna. M ówił idea ln ie  po pol
sku . Iłzecz znam ienna  (;o  uśw iadom i
łem  sobie znacznie później), że ni*.dy 
o nic .'szczególnego n ic w ypy tyw ał, nie 
nigdzie  n ie w ęszył i n ie penetrował* 
Pawiei>o dn ia , gdy siedziałem  ratrr-m 
z n in i w  n aszym  k a n to rk u  biurowy*;*, 
ws/.c-itt a u s tr ia c k i podoficer (pam iętam  
do d riś  nazw isko: Mawchek); a . .vi-

sobą  : po  pols>ku ludzi, i-wypalil: 
„P rzy n io słem  w a m  b ra k u ją c a  _ cz<ś^ł 
do  nadajaU ca”. O dpow iedz iałem  (po 
n iem ieck u ), z m in ą  mc źli wio n a je  bo- 
lętn ie j^zą : „D ziękuję , jrroazę położyć 
to  tam , n a  pó łce”. A u s tr ia k  zasa lu to 
w a ł i w yszedł. T u ta j  g -w Ji w y ja śn ie 
n ia . W pob liżu  s tac jo n o w ała  n iem iec
k a  jetiuoc.xka łączności, do k tó re j n a 
leża ł nasz „ rad io w y ” d ostaw ca . N ie  ro 
b ił tego z re sz tą  g ra tis .

P o  w y jśc iu  A u s tria k a  czeka łem  już  
ty lk o , k ied y  I jak i p a  in ie  cioa. Nic 
n ie  padło . „M ój" g estapow iec  g aw ę
d z ił da le j ta k  sw obodnie , że n a b ie ra 
łem  co raz  w ięcej pew ności, iż n ic  n ie  
zau w aży ł. D z ii p o jąć  n ie m ogę. Jak  
m ogłem  b y ć  ta k  naiw ny...

Po jak im ś  czasie  _ g estap o w iec  p o 
żeg n ał s ię  i w yszedł. Z n ieo p isan ą  u l
gą z an ik n ą łem  drzw i. M inęło p a rę  se
k u n d . P u k an ie . T ak , to  b y ł on.

—  O d ja k  d aw n a  b aw i się  p an  w 
to. p a n ie  O rzechow skK ’ N ie p am ię 
ta m  zupełn ie , co i czy w  ogóle coś 
odpow iedziałem . N iem iec n ie  powie
d ział s ło w a w ięcej. S k in ą ł g łow ą i o d 
szedł.

A p a ra tu rę  rozm ontow :d iśm y i  zak o 
p a liśm y . P rzez  p a rę  tygodni u k ry w a 
łem  się  w  lesie. A le gdy n ic s ię  n ie 
■.Irlałs, a czym  dcnc.dli n il »r,ól ł«,ci. • 
n icy , pov,x)ll zacząłem  w racać  do do
m u  .1 n ad a j n ic  — i ta k  ju ż  do k o ń 
ca w ojny .

Czy ca ła  t a  h is to ria  nie zo.-łn.ła w y 
jaśn io n a?  O w szem  — i co zarów no  ta, 
Jak  i up rzed n io  o p isana  sp ra w a  J a 
sia  S. Ale tu  zriów  kon ieczna je s t 
w staw k a .

O pisane zdarzen ie  z gestapow cem  
to było n ie ja k o  m oj-2 „ p ry w a tn e ’*’ 
przeżycie. N ależałem  b o g ie m  do S za
ry ch  S zeregów , n tam  obow iązyw ały  
już inne, n ie  tak ie  „n a  w łasn ą  ręk i.” 
uk ład y . W naszym  ob»vodzie S zary ch  

ta  jem  -  
po

w«(>jnle d ow iedzia łem  się, że bezpo
ś red n im  m oim  dow ódcą b y ł m łodszy 
od* mret! o 10 la t  p raco w n ik  naszego 
w a r>7.1 a tu  (żyje i dz ia ła  społecznie n a
dal) Józef CJodyń, zaś m oją  w ład z i 
najw yższą  w naszym  o lw o d d c  h a rc -  
m w frz  Tiidotifr® Sw ieciirwki (żyje, d y 
n am iczny  ja k  d a w n ie j, działa  a k ty w 
nie jak o  p re le g e n t w  różnych  s tro n a c h  
k ra ju ). O d n ich  w łaśn ie  d u / i ł i i / . ia -  
łi.-m się n iek tó ry ch , szczęśćł<-w w aż
nych d la op isy w an y eh  p r::e -e  m n ie  
jjipraw. S w fem . OestafX) w  K. był 
N eum ann  /gd y b y śm y  chc ie lj spolsz
czyć, wys-zedlby N ów ak> ’vski). P ew n e
go razu  o bser.vow aU in  go n a  s ta c ji  
PK P. R ozm aw iał z d w iem a bard /.o  e -  
łeganckim l i. b ard żo  b lond  fritsa n o r
dycka) pan iam i. S ta ł dość da lek o  o<l 
pon>nów i ty łem  do n ich . N ad jech a ł 
p ocu ',5  roljo tn iczy  z K rak o w a . T a k a  to

x az?) m o d a ,,. że. w y sk ak iw i/io  s ię  z  ; 
c iąg u  b L e ^ u jc e ^a  K tó ry i  z ;
ttiiodyeii clio iał s ię  C —  i  w y -
slcooz>ł piftriyjacy. l ł i c  i ii  b y  hLj wicŁrą-- 
cy  N eu m an n  p recy zy jn ie  w szystko  w y
liczył. Zirobił k i lk a  k ro k ó w  doi ty łu . 
Afcucait t j l e  b y  b ieg n ą c y  j e l c z e  * 
ro if^ id em  c liłop iec  w p a d ł n a  n ieg o , 
Bły.2 faw aezny, dobrze w^uaiei^iaay d'uj| 
— i ch łop iec  pad ł za lan y  k rw ią . N eu - 
m an n  w ró c ił sp o k o jn ie  do sw y ch  dam .

Po w o jn ie  zg łosiłem  s ię  w  W ydziale 
W ojskow ym  U rzęd u  W ojew ódzkiego  
w  K rak o w ie . S k ie ro w an o  nraiie do k p t ,  
Now alcow skiejjo. P rzy p o m in am  m o ją  
w zm Łankę o znaczeniow ej zbieżności 
n a z w isk  N e u m a n n  -— Nowaki>w»ku 
T a k  jetłt, p rze d e  m n ą  siedz iał „ b y ły ’* 
sze i gestapo . O k aza ło  się, że c a ły  p e r
sonel g estap o ' w  K. to  b y ł  k o n trw y 
w iad . B yłem  p rzek o n an y , że polsk i, 
a le  u p rzed n io  w spom nian i m oi byli 
zw ierzchn icy  k o n sp ira c y jn i  tw ierd zą , 
że  rad z ieck i. D zięki n im  lu d n o ść  IC. 
by ła  ja k  n a  ow e czasy  m ało  n ę k a n a , 
m iasto  oca la ło  bez zniszczeń, bo p rzy 
g o tow ano  m an e w r odciążający . Dzidki 
n im  w reszcie  w y łap an o  sf>oro Niem-- 
ców  i k o lab o ran tó w . N ie p o trz e b u ję  
w y jaśn iać , że Ja s io  S., rzek o m y  „szoi- 
cel'*, o dzyskał j jeszcze w y d a tn ie  po
p raw ił sw ą  o p in ię  dobrego  i  oiaaca. 
J a sn e  s ta ło  się rów nież, czem u ca ły  
m ój popłoch  w zw iązk u  z  „d o staw ą*  
u rząd zeń  rad io w o -n ad aw czy ch  był ca ł
k ow ic ie  b łęd n y . J e d n a  ly lk o  rzecz.by
ła  d la  m n ie  niczrc>e:umiała.

— P a n ie  k a p ita n ie  — zap y ta łem  
N -r A-a ko\\ v  k  i ego —  a le  dlaczego tafc 
o k ru tn ie  u d e rzy ł p a n  teijo chlojH.a, 
k tó ry  w yskoczył z p oc iągu  w b iegu?

— P roszę pana , a czy m ożna było 
dopuścić  do tego, b y  w  ow ych cza
sach  m łody, zd row y czlowU.k ry zy k o 
w ał życie d la  g łu p ie j fan ta z ji?

W  tym  m ie jscu  m ógłbym  skończyć, 
jed n ak że  uw ażn y  czy te ln ik  sp y ta : „A 
co m ia ły  do tego  w ^zj^ tk  >»go n ie jk o -  
pi«.*nnc jab ło n ie? ’*

O tóż było to 1 al*: W ir m a. w o jn a  
m ia ła  -łię ku  końcow i. N lu;tąpily  ro z 
topy. B u n k ro m  n ie  in te reso w aliśm y  
się. ju ż  ixi d .w uia  po p ro stu  s tra c ił  
rao ję  b y tu . W ewn«;trzną kon.itrukcj»j 
m iał ■ d rew n ian ą , p<) t i o ^ e  z robioną 
byle jiuk. Zl<*!<alizowany był n a  s to 
ku  wzi;órza, v/i«,*c ro z to o y  rycłilo  an a - 
tazły  ;obie do m ego d iogę. Coś się  
tam  Je-/*xKe k u p y  trzy m ało , dzięki 
czem u ziem ia n ie  z ap ad ła  się. A le j a 
b łonie  p rzec isn ę ły  się  p odkopanym i 
korzeńlaani w  dół I gdy k tó regoś w io - 
r«m«tn;o 'inieł sp o jrze liśm y  przez okaio, 
ze zdum ien iem  stw ie rd z iliśm y , że z 
d rzew  k ilk u m e tro w e j w ysokości po- 
rob ily  sii; k rzew y  btu. pn i. Szybko po- 
jęliśiny , co się  stało .

k t u ; k n h j s z  o r z e c u o w s k *
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